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O b r o n a  k ra .j*u ._
„Za zgodą Sejmu Mojego uksiążąconego 

hrabstwa Tyrolu i Mojego kraju Vorarlberg 
ustanawiam instytucyę obrony krajowej Ty-

(8 9)- koszta zaś uruchomienia i funkcjono­
wania w celach wojennych pokrywane sa z 
dotacyi wspólnego ministerstwa wojny.

Do strzelców obrony krajowej zaliczeni sa 
tak zwani „artylerzyści* i „pionierowie*, k tó­
rzy, należąc do stanu batalionowego strzelców 
i mając byó użyci do służby technicznej przy 
działaniu obrony krajowej, odbierają potrze-

rolu i V o r a r lb e r g u .Takieini słowy roz- b n e  wyćwiczenie przy odpowiednich pułkach 
poczyna się prawo z 19 grudnia 1870 r., mieJscowyc ■ • -
nadające Tyrolowi i Vorarlbergowi bardzo 
zbawienne urządzenie własnej obrony, z
którego głównemi postanowieniami pra* 
gniemy czytelników naszych o b z n a j o m i ć :

In9tytucya powyższa składa s ię : a) ze strzel­
ców krajowych; b) z pospolitego ruszenia (§ U- 
Strzelcy krajowi i Pospolite ruszenie tworzą 
część integralną sił zbrojnych i dlatego s j . 
pod międzynarodową opieką. . rpvr0iu

Strzelcy krajowi na zewnątrz granic y 
i Vorarlbergu maja tylko o tyle 1
(§ 4), o ile miejscowe stosunki g 
strategiczna obrona samego k r a j u 8 J  
m agają; po za temi d w o m a  względami po-
trzeby krajowej, strzelcy

U U i o  "  \  . .
krajow i, ty lk o  w y -

jątkowo, jeśli Tyrol i Vorarlberg nm sa z a g ro - 
i . o Kró n*.vci no za krajem,_jeanasze

Pospolite ruszeme, w razie

w o jnT  Sf Samfużywanie zaś faktyczne pospoUtego ruszema 
w okreeach ($ 3), zawisło od rozporządzeń 
dowódcy^okregu działającego w porozumieniu 
z komisarzem okręgowym obrony k rajow e. 
W wypadkach nagłych może dowódca woj­
skowy sąsiedniego okręgu bardziej zagrożo­
nego użyć sąsiadujących oddziałów za zgodą 
właściwego komisarza okręgowego obrony 
krajowej. W ogóle (§ 4) pierwsze powołanie 
pospolitego ruszenia — od la t 18 do 39 — 
obowiązanem jest służbę czynić we własnym 
lub graniczącym okręgu; drugie powołanie — 
od la t 4 0  do 4 5  — we własnym tylko okręgu 
sądowym.

Zwierzchność obrony kra ju  stanowi (§ 5) 
kom isja  składająca się z m arszałka kraju, 
namiestnika, trzech posłów, dwóch referentów 
namiestnictwa, z dowódcy wojskowego i obro­
ny krajowej Tyrolu i Vorarlbergu — którym 
nadto dodani s ą : jeden jenerał i jeden do­
wódca batalionu" strzelców krajowych. Zwierz­
chność obrony kraju mianuje w okręgach i 
powiatach komisarzy obrony krajowej, a w ra­
zie potrzeby ustanawia przy nich komisye 
obrony krajowej.

Zwierzchność obrony kraju (Landesverthei- 
digungs-Oberbehorde), podporządkowana m i­
nistrowi obrony krajowej, utrzymuje ewidencję 
całego stanu obrony krajowej, załatwia per­
sonalia oficerów, zaliczając tu  i propozycye 
awansów na podstawie opinii dowódcy obrony 
krajowej, załatwia również personalia, tyczące 
szeregowych, zajmuje się ubiorem, rynsztun­
kiem i uzbrojeniem obrony, jej wyżywieniem, 
pomieszczeniem i transportowaniem, rozporzą­
dzeniem ćwiczeń peryodycznych, i rozporządze­
niem użycia w razie potrzeby strzelców krajo­
wych w interesie publicznego porządku i bezpie­
czeństwa. To w czasie pokoju; w razie zaś gro­
żącej wojny, zwierzchność obrony krajowej ma 
prawo i obowiązek przedsięwzięcia środków, 
zapewniających szybkie postawienie na stopie 
wojennej sił obrony krajowej, i utrzymanie ich 
ciągłe w stanie gotowości bojowej, jako też 
zarządzenia wszystkiego, co do skutecznej 
obrony kraju może się przyczynić, jako też 
współdziałania do celu wytkniętego, ewentu­
alnie przygotowania odpowiedniego przez wo­
dza kraju, który może się stać teatrem  wojny 

Bieżące sprawy funkcjonowania tej władzy 
(zwierzchności obrony krajowej) prowadzi kan 
celarva, zostająca pod naczelnictwem wyzna­
czonego przez zwierzchność jednego z zasia- 
daiacvrh w niej referentów namiestnictwa, 
któremu dodanym jest kapitan ze służby 
strzelców krajowych 1 potrzebna liczba urzę

^Zw ierzchność wydaje swoje rozporządzema 
do komend oddziałów obrony krajowej (§ 6 
przez dowódcę obrony krajowej 1 tąż sama 
droga odbiera "od nich służbowe raporta 

Dowódca obrony krajowej ma prawo czynić 
rozporządzenia i zarządzenia tyczące się komend 
oddziałów obrony krajowej, jednakże obowią­
zanym jes t o wszystkich ważniejszych rozpo­
rządzeniach zawiadomić bezzwłocznie zwierz­
chność obrony krajowej. .

Koszta obrony krajowej obciążają w czasie 
pokoju budżet ministerstwa obrony krajowej

Oficerowie strzelców krajowych i oficerowie 
pospolitego ruszenia są zrównani w randze z 
oficerami armii, i używpją tychże samych od­
znak, a pierwsi są odpowiednio jak i wszyscy 
strzelcy krajowi umundurowani. Strzelcy kra­
jowi mają też same przywileje i toż samo 
prawo do zaopatrzenia inwalidowego, co żoł­
nierze armii wspólnej (§ 21). Tak samo pod­
legają służbowym ograniczeniom i sądom jak 
członkowie armii — z tą  jedynie różnicą, że 
władzą kontrolującą w tym  razie, jak i przy 
uzupełnianiu stanu strzelców, je s t zwierzchność 
obrony krajowej.

Strzelcy krajowi piesi są ćwiczeni w służbie 
w ciągu roku pierwszego " od bezpośredniego 
zaciągnięcia do stanu (§. 24) przez 8 tygodni, 
strzelcy konni i artylerzyści przez 12 tygodni. 
Następnie odbywają się przez pierwsze 6 lat 
dwunastoletniej służby co drugi rok ćwiczenia 
batalionowe i co drugi ćwiczenia w kompanii, 
corocznie zaś ćwiczą się w strzelaniu do ta r ­
czy w gminach — i to dwa razy do roku, a 
nie dłużej jak  przez dzień jeden w oddaleniu 
od miejsca zamieszkania.

Regulamin służbowy jes t tenże sam, co ar­
mii wspólnej; komenda zaś odbywa się w tym ­
że języku (§. 26), co w pułku strzelców ty­
rolskich.

Corocznie odbywają się zebrania kontrolu­
jące w miejscach uzupełniania kompanii po 
ińiwach, dla wszystkich strzelców krajowych, 
ctórzy nie zostali na ćwiczenia, a trwać dłużej 
niepowinny jak dzień jeden.

Oficerami strzelców krajowych mogą zosta­
wać i tacy (§. 32), którzy w armii nie służyli 
wcale, lecz tego sobie życzą i posiadają od­
powiednie uzdolnienie, a są" krajow cam i."

W ten sposób zorganizowanych strzelców 
krajowych posiada mały Tyrol z Yorarlber- 
giem (liczący zaledwie 900,000 mieszkańców) 
10 batalionów pieszych, których pełna siła 
wynosi 1,265 ludzi i 20 koni, a nadto dwie 
kompanie strzelców krajowych konnych o sile 
358 ludzi i 318 koni. —  Przy każdym bata- 
ionie znajdują się ciągłe funkcjonujące kadry 

5-tej lub 7-mej kompanii, które prowadzą 
nadzór nad składami materyałów i w razie 
wojny mają być zawiązkiem nowych bata- 
ionów.

Pospolite ruszenie składa się z plutonów 
miejscowych (§. 5 prawa o posp. rusz.) liczą­
cych 5 0 —100 ludzi. P lutony są połączone po 

aż do 6 w kompauie, liczące od 150—300 
judzi, i bataliony, których siła wynosi od 
500— 1000 ludzi. Całego tego podziału do- 
lonywa i nad nim czuwa zwierzchność obrony 
krajowej.

Oficerowie plutonów są wybieralni przez 
tlutony na zarządzenie zwierzchności obrony 
crajowej. Komendanci plutonów wybierają ka- 
)itana pospolitego ruszenia, kapitanowie wy- 
lierają majora, prowiantmistrza, oficera broni, 

pelana i lekarza batalionu.
Listy pospolitego ruszenia utrzymują w cią­

głej ewidencji zwierzchności gminne i wyciągi 
z nich przesyłają do głównej komendy obrony 
krajowej.

Komendant kompanii w porozumieniu z jej 
oficerami ma prawo wyłączyć z kompanii oso­
bistość niegodną znajdowania się w niej nie­
zależnie od tego, że osoby zostające pod za­
rzutami kryminalnemi, nie mogą być zacią­
gane do listy członków pospolitego ruszenia.

Aby te zbawienne insty tucje zapuściły jak 
wypada korzenie w ludności, i aby przygoto­
wać technicznie przysposobiony dla nich ma- 
teryał z patryotów, „za zgoda Sejmu Mojego 
uksiężącego hrabstwa Tyrolu "i Mojego kraju 
Vorlarlbergu* —  mówi dalej ustawa — zo­
stało dnia 14 maja 1874 roku wydane prawo 
ustanawiające „Porządek Strzelnictwa“ . „Po­
rz ą d e k  ten na tem polega, że kraj cały po­
kryty został towarzystwami strzeleckiemi, od­
działami strzeleckiemi i strzelnicami, a na 
czele tej całej organizacyi strzelniczej stoi 
(§ 3) Marszałek kraju z tytułem  „Wielkiego 
mistrza strzelców.*

Dwudziestu strzelców łączących sie w To­
warzystwo za zezwoleniem „Wielkiego mistr a 
strzelców* stanowią towarzystwo, które on 
też jeden rozwiązać "może, jako też obowiąz­

kiem jego czuwać nad ich zawiązywaniem się. 
Skoro tylko towarzystwo ma własną strzel­
nicę, otrzymuje nazwę oddziału strzelców. T a ­
kie oddziały są krajowe, główne, okręgowe, 
powiatowe i gminne. Ujęte są w pewien sy­
stem pierwszeństwa.

Do kosztów na wybudowanie strzelnic przy­
czynia się gmina, kraj, a nawet państwo. Broń 
udzielana" im je s t przez składy wojskowe i 
strzelców" krajowych dla nauki celnego strze­
lania. Na budżecie państwa znajdują się po­
mieszczone stale znaczne kwoty na premia 
dla odznaczających się strzelców. Odznacza 
ich również kraj i gminy. Stałe premia po­
wstają ze składek członków. Kancelarye „od­
działów strzelniczych* używają znacznych ulg 
i przywilei. Towarzystwa strzeleckie i strzel­
nice powstałe nie w sposób oznaczony powy­
żej (§em 4) są prywatnenai, z ulg i przywilei 
nie korzystają, lecz również urządzać mogą 
publiczne strzelania. Staranność i zwierzchność 
nad urządzaniem tych publicznych strzelnic: 
„cesarskich*, „uroczystych1*, „wolnych*, „kra­
jowych*, „okręgowych* i t. d. należy do 
Wielkiego m istrza strzelców , który zarazem 

jest niejako najwyższym sędzią strzelców — 
mając nad sobą w sprawach prawnych publi­
cznych i urzędowych jako wyższą instancyę: 
Zwierzchność obrony krajowej, która jednak 
nie wstrzymuje jego decyzyi.

Strzelnice oddziałów strzelniczych publi­
cznych, są zarazem strzelnicami (za opłatą) dla 
wojska, dla strzelców krajowych, dla ćwiczeń 
strzelania strzelców krajowych po gminach. 
Dozór nad niemi i nad udzielaną bronią pro­
wadzi komenda kompanii uzupełniających ba­
talionów stzelców krajowych.

Takie to urządzenia zbawienne, 
oby watelstwu i krajowi pewność samego 
siebie, będące szkołą publiczną patryo- 
tyzmu, dzielności męskiej a nawet hono­
ru —  istnieją w Tyrolu od lat 12.

Minister, który podpisał jako kontrasy- 
gnujący podpis monarchy pod prawami 
z 19 grudnia 1870 uchwalonemi przez 
Sejm tyrolski nosi imię — A lfred Po­
tocki.

Błogosławiony Tyrol cieszy się niemi, 
mimo że wszelkie polityczne przewidywa­
nia nie pozwalają przypuszczać, aby kraj 
ten był przez nieprzyjaciela zewnętrznego 
atakowany. Twierdze tego kraju i uforty­
fikowane wąwozy stanowią zaś rękojmię 
wystarczającą, że w żadnym razie nieprzy­
jaciel zewnętrzny nie wedrze się doń znie­
nacka. Tyrol posiada zorganizowanych, 
należycie uzbrojonych i wyćwiczonych 
13.000 z górą strzelców krajowych, po­
trójną zapewne ilość pospolitego ruszenia 
i niewyczerpany materyał przysposobionych 
należycie do obrony i służby ojczystej 
synów kraju, ciągle się z sobą łączących, 
żyjących i bawiących się w myśli o obro­
nie kraju.

Jakże inaczej wyglądałaby odsłoniona 
Galicya, jakże inną siłę zyskałby jej roz­
wój moralny i ekonomiczny, gdyby czuła 
w piersiach własnych tę pewność moralną 
i polityczną, jaką daje zdolność do obrony.

Im mniej polityka i siły zbrojne mo­
narchii austro-węgierskiej nadają się do 
zaczepnego dzia łan ia , tera niezbędniejszą 
jest organizacya i zapewnienie obrony kra­
jowej, krajów granicznych —  zwłaszcza 
tez odsłoniętych jak Galicya —  w której 
jeden tysiąc kozaków umiejętnie i znie­
nacka użytych, wystarcza do zniszczenia 
i poważnego zagrożenia wojennego zna­
komitej części kraju. Jakżeż samo do­
wództwo główne armii monarchii inaczej- 
by odetchnęło, i o ile swobodniejszemby 
było w swoich rozporządzeniach, opartych 
na względach strategicznych —  gdyby 
jego działanie zabezpieczone było gotową 
obroną krajową, zasobną w 100 batalio­
nów strzelców i opartą o zorganizowane 
pospolite ruszenie. Gdy interes obecnego 
rozwoju kraju, przyszłości politycznej i 
interes sił zbrojnych monarchii wymagają 
szybkiego zorganizowania galicyjskiej obro­

ny krajowej i zaszczepienia w kraju du­
cha obrony —  cóż tedy stoi na zawadzie 
wytworzeniu zbawiennych jej instytucyj 
u nas?

W kraju tyrolskim patryotyzm i mą­
drość Sejmu, gorliwość rządowa o kraj 
ten — nie mówiąc o najwyższej troskli­
wości monarchy, która dla całego pań­
stwa jest niezawodną, a której Galicya 
posiada niewątpliwe dowody i zadatki —  
te dwa pierwsze źródła moralne stały się 
podstawą prawodawczej woli monarchy, 
która wspaniałe instytucyę stojące na wy­
sokości obywatelskich pojęć i potrzeb wie­
ku z ziemi wyprowadziła. Czyż u nas 
zbywa na patryotyzmie, czyż gorliwość 
rządowa o kraj ten obszerny i pełen zna­
czenia dla monarchii ma być i dziś mniej­
szą?... Monarsza troskliwość i życzliwość 
oddawna wszak dla monarchii zapewnione!

Brak zapobiegliwej staranności galicyj­
skich mężów stanu —  nie wahamy się 
tego wręcz wypowiedzieć — był jedyną 
przyczyną, że na tem polu u nas od 1870  
roku nic nie zostało zdziałanem. Dziś, 
gdy gorżkie doświadczenia i rozbudzone 
życie kraju, i tyle porozpoczynanych za­
dań organicznych, związanych z pewnością 
przyszłości i moralną dzielnością kraju, 
są nam rękojmią, że w sejmie przynaj­
mniej nie braknie tej zapobiegliwej, ro­
zumnej staranności, dziś, gdy na czele 
Sejmu i autonomicznych władz krajowych 
stoi mąż, który poważnie patrzy na obo­
wiązki swego urzędu i to właśnie ze sta­
nowiska przyszłości kraju, dziś uważamy 
za niecierpiące zwłoki podnieść naprawę 
tak długiego zaniedbania, podnieść po­
trzebę organizacyi obrony krajowej n a  
w zó r ty ro lsk ie j. Kraj jest już moralnie 
do niej dojrzały, a ona pierwszą prakty­
czną potrzebą.

Dalsze a g ita cy e  Rady russkiej.
Organ „Rady russkiej* „N. P ro ło m ', 

lasło do zbierania mieczów, to je s t zgroma­
dzeń ludowych po prowincyi, naturalnie pod 
tierownictwem tejże „Rady* i jej agentów. 
Zgromadzenia te będą urządzane w jesieni, 
>o jak powiada ,N . Prołom* każda chwila 
est ważną i nie powinnaby minąć bez ko­

rzyści*. Organ ten pośrednio zapowiada, że 
usskaja Rada* wyda krótką instrukcyę o 

wieczach, opatrzoną wyciągami z prawa o 
zgromadzeniach, aby urządzający zgromadze­
nie wiedzieli, jak  mają uniknąć kollizyi z 
władzami administracyjnemu Naturalnie idzie 
tu o paragrafy i litery, a nie o ducha prawa 

duch ten „Russkaja Rada* już dotąd 
szczęśliwie skonfiskowała na rzecz swoich 
agitacyj.

„N. Prołom* radzi od siebie, aby takie 
zgromadzenia zajmowały się przedewszystkiem 
rozjaśnieniami kwestyj ekonomicznych, na wzor 
wiecza lwowskiego. Co więc znaczy to rozja­
śnienie,* jak będą te sprawy ekonomiczne 
traktowane, i jaki rezultat z takiego wyjaśnie­
nia wypadnie, uczy nas dokładnie świeżutki 
przykład i wykład ekonomisty Nahirnego, 
w którym koszta autonomicznej adm inistracji 
Wydziału krajowego. Rad powiatowych, usta­
nowienia Banku krajowego, dróg utrzym ania, 
a niemniej i sam podatek indemnizacyjny 
przedstawiał jako czysty rabunek dokonywany 
przez możnych na chłopie.

Aby się wszakże nikt z użytych do ag ita- 
cyi „Rady* nie błąkał, jaki jest cel tych 

ekonomicznych wyjaśnień* i urządzania zgro­
madzeń, organ „Russkoj Rady* podaje zaraz 
poniżej artykuł, pod wiele obiecującym zna­
kiem J. V. a ty tu łem : ,W  tył do ludu!* 
W  artykule tym autor opierając się na fak­
cie, że któryś z wiejskich mówców na lwow- 
skiem wieczu, nazwał takowe y,wysokiemu 
wieczem, powiada: „takie wiecze staje się 
najwyższym sądem całej publiczności, całego 
ludu, nad czynnościami pojedynczych osobi­
stości i całych klas społecznych* i woła da­
le j :  „niech żyje wiecze, niech żyje sąd ludo­
wy!* W artykule tym odsądza autor inteli- 
gencyę ruską, a nawet samych księży unio- 
kich od czci" za to, że jak  powiada, odłączyła
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się ona i odłączyli oni od ludu dla korzyści 
materyalnych i fantazyj pańskich. N ie waha 
się szerzyć takiego potwornego fałszu, że 
księża ruscy starający się o parafię, dają zo­
bowiązania, że nie będą się zajmować dobrem 
ludu, i  nie będą bronić praw jego —  a chleb 
swój pożywać jako dar z łaski pańskiej, „a 
wszystko ad majorem Poloniae gloriam. Czy 
słyszał kto kiedy o takich zobow iązaniach?.. .
I autor w oła: „W tył do ludu!" W ięc pra­
wi o jakiejś nowej „tworzącej się chłopskiej 
(prostonarodnej)'\n\j<ń\gm<if\a. „W  tył do lu ­
du 1* bo to znaczy pod wyłączną komendą 
księdza Malinowskiego z Pawlikowem i inny­
mi" członkami „Russkoj Rady" widomymi 
przewódzcami nowo tworzącej się osobliwszej 
a nieznanej prawdziwej inteligencji.

Artykuł ten, jest początkiem innych, jak 
jego numer zapowiada —  wszystkich zaś ich 
celem przygotować grunt i hasła dla pro- 
wincyonalnych zgromadzeń ludowych „Russkoj 
Rady" będziemy więc mieli sposobność po­
wrócić do nich, jako do wskazówek, środków 
i haseł pozornych tej agitacyi.

Podnosiliśm y nieraz i wskazywali, co zna­
czy i dokąd prowadzi ta systematyczna i or­
ganizująca się coraz wygodniej agitacya —  
która już poważa się śmiało teroryzować na­
wet krajową ruską inteligencyę świecką i du­
chowną —  tutaj zaś dodamy, że gdyby, pod 
niewiedzieć jakiem, anti-społecznem  wezwa­
niem, bynajmniej nie narodowem, ani ludo- 
wem, zorganizować publiczną ag tacyę w ja ­
kimś kraju, połączą się wkrótce pod tem we­
zwaniem wszystkie zawiedzione i niezadowo­
lone osobistości dla wspólnej rozkładowej 
agitacyi i będą teroryzować prostodusznych 
naiwnych i słabych ad  majorem gloriam  swoich 
osobistych interesów i interesu prowadzących 
agitacyę. Lat siedm prowadzi taką agitacyę 
komitet f Russkoj Rady".

Dział ekonomiczny.
W ystaw a rolniczo -przem ysłow a w Wieli­

czce, odbędzie się w dniach 25, 26 i 27 
sierpnia 1883 r. Miejsce wystawy w ogrodzie 
miejskim w pobliżu dworca kolei żelaznej. —  
W ystawa ta obejmować będzie następujące 
d zia ły : j

Dział I. a ) Bydło obór dworskich, rasy 
holenderskiej: Pinzgauer, A llgauer i krajowe, 
w ilości 200 sztuk.

b) Bydło włościańskie z którego 100 sztuk 
otrzyma nagrody pieniężne.

D ział II. Konie dworskie i włościańskie, 
zbytkowe i robocze, w ilości 150 sztuk. Przy- 
czem odbędzie się na dniu 26 sierpnia, pre­
miowanie i zakupuo ogierów dla stadnin rzą­
dowych.

Dział III. Owce cienkowełniste i opasowe, 
oraz trzoda chlewna i drób.

Dział IV . Płody rolnicze w ziarnie i snopie.
D ział V. Produkta nabiału.
D ziałVI. Ogrodnictwo, sadownictwo, pszczel- 

nictwo i gospodarstwo rybne.
Dział VII. Gospodarstwo domowe i praca 

ręczna kobiet.
* Dział VIII. Przem ysł domowy, fabryczny 

i rękodzielniczy —  a m ianow icie: 
f | j l .  Górnictwo i hutnictwo. —  2. Przem ysł 
chem iczny.—-*3. Środki pożywienia i napoje.
—  4. Tkaniny i odzież. —  5. Skóry i wyro­
by ze skór. —  6. W yroby z metalu (ślusar­
stwo, kowalstwo, blacharstwo i t. p .) —  7. 
Wyroby z drzewa (bednarstwo, stolarstwo, 
tokarstwo, ciesielstwo, kołodziejstwo i koszy- 
karstwo). — 8. W yroby z kamienia i gliny.
—  9. W yroby powroźnicze. —  10. Wyroby 
drobiazgowe.

Dział IX. Maszyny i narzędzia rolnicze.
Uwaga. D la uprzyjemnienia pobytu zwie­

dzającym W ystawę, urządzone będą rozmaite 
rozrywki —  a m ianowicie: 1. Zwiedzać bę­
dzie można przez 2 dni w godzinach popołu­
dniowych saliny w ielick ie, przy rzęsistem  
oświetleniu takowych, za osobnym wstępem  
po 2 złr. 50  ct. od osoby, wszelako nie dla 
więcej jak dla 400 osób dziennie. 2. Na pla­
cu wystawy grać będzie orkiestra salinarua. 
3. Wieczorem teatr i ognie sztuczne. 4. Na 
miejscu wystawy znajduje się obszerny staw, 
po którym używać będzie można przejażdżki 
w wygodnych łódkach i barkach.

Oprócz tego komitet zajął się urządzeniem  
traktyerm i cukierni. — Obecnie trak,uje ko­
m itet z Dyrekcyą ruchu kolei żelaznej Karo­
la Ludwika, względem zaprowadzenia na czas 
trwania wystawy pociągów spacerowych po­
między Krakowem a Wieliczką. Przy zamk­
nięciu wystawy odbędzie się losowanie zaku­
pionych przez komitet różnych przedmiotów  
z każdego działu. W stęp na wystawę po 30  
ct. od osoby. B ilety loteryjne po cenie 25  
ct. sprzedawane będą przy kasie wystawy.

Wieliczka dnia 1 sierpnia 1883 r.
Komitet wystawy.

Nowa kolej lokalna. „Presse" donosi, że 
właściciel dóbr, Jakób baron Romas/.kau wniósł 
prośbę do rządu o pozwolenie przedsięwzięcia 
przedwstępnych robót technicznych, w celu wy­
budowania kolei lokalnej z Horodenki do Ko- 
etryczówki i ze Śniatynia do Kut.

T elegram y zbożowe z 6 sierpnia. B u d a ­
peszt: Pszenica 100 kilogr. (na jesień ) 10‘75 
do 10-77 złr., na (wiosnę) 11-37 —  11-39 zł.

kukurudza (sierpień, wrzesień) 6-62 — 6 65 zł., 
owies (na jesień) 6-66 —  6-68 złr., rzepak 
16 —  16-75 złr., spirytus 33-75  —  3 4 2 5  złr. 
W iedeń: Pszenica (na jesień) 11-05 — 34-25  
złr., (na wiosnę) 11-62 — 11-50 złr. Żyto 
(na jesień) 8 .25 —  8-20 złr., (na wiosnę) 
8-60 —  8-50 złr., kukurudza 6-85  —  6-92  
złr., owies (na jesień) 6-95 — 7-—  złr., na 
(wiosnę) 7-30 —  7 ‘35 złr., spirytus 34-75  
do 35-— złr.

Dział literacki i artystyczny.
W ychowanie fizyczne i m oralne wobec 

„Reformy gim nazyów ", napisał B r  Stan isław  
Stodolak. Kraków, nakładem funduszu nauko­
wego, w drukarni W ł. L. Anczyca i Sp. 1883.

(Dalszy ciąg.)
Jeżeli podobne sofizmata nie obalają twier­

dzeń przeciwników, ale je podnoszą, to sza­
nowny autor cofnąć też musi łaskawie swoje 
bezwzględne potępienie tych poglądów i za­
patrywań, które bez ogródki błędam i nazwał, 
a że są błędam i, wcale nie uzasadnił. —  Ty­
le się da powiedzieć co do głównych rzeczy 
wstępu ze stanowiska bezstronnego. Gdybyś­
my atoli przyjęli na chwilę obronę lub rolę 
przeciwników, tobyśmy szanownemu autorowi 
odpowiedzieć m usieli, że jego wywody na 
poparcie własnych twierdzeń również nikogo 
zadowolić nie m ogą, bo nie wytrzymują kry­
tyki nawet bardzo oględnej i względnej dla 
autora. Odpierając zarzuty np. tych, co wy­
rzekają na ję z y k  łac iń sk i i grecki w gim na- 
zyach , zastrzega się Dr Stodolak, że „zarzuty 
te nie pochodzą wprawdzie ze strony c ia ł p o ­
w a żn ych ,“ ale" tylko ze strony „osób inteli­
gentnych“. Pytamy autora broszury, od ja­
kich to „c ia ł p o w a żn ych “ pochodzić powinny 
głosy wołające o reformę gimnazyów naszych, 
czy od Rady szkolnej krajowej, skoro ta nic 
nigdy nie robiła i nic nie robi dla reformy 
szkolnej, bo taka reforma gimnazyów czy in- 
nyeh kategoryj szkół, rozbije w puch jej do­
tychczasowe wygodne pedagogiczno-dydakty- 
cznym płaszczem  biurokratycznym okryte i 
zaasekurowane stanowisko. Ani też od ciał 
nauczycielskich tz. gron gimnazyalnych nau­
czycieli nie spodziewać się reformy szerokiej, 
bo ci pozostają pod obuchem Rady szkolnej 
krajowej, a biada śmiałkom ! coby choć śm ie­
cie lub rumowisko z gimnazyalnego podwó­
rza, albo też brud z podłóg szkolnych, powa­
żył się choćby z własnej kieszeni dla dobra 
młodzieży usunąć. Wszak szanowny profesor 
zna wybornie te stosunki, bo ich obraz roz­
tacza w I-szej części broszury p. t. W ycho­
wanie fizyczne. Kiedy zatem ani Rada szkol­
na krajowa w tej mierze inicyatywy brać nie 
chce, ani grona nauczycielskie nie mogą, bo 
by się naraziły ospałej wyższej władzy, tedy 
trudno oczekiwać, aby Dyrekcyą Policyi lub 
Starostwo, lub Sądy reformowały gimnazya 
krajowe, a zatem kiedy „cia ła  pow ażne“ nic 
nie robią, a złe daje się czuć coraz bardziej 
z każdym rokiem, miesiącem —  niemal dniem, 
to dobrze, że choć poszczególne osoby sprawę 
tę od czasu do czasu poruszają, a dar to bo­
ży i zrządzenie opatrznościowe, jeżeli te oso­
by są „inteligentne*. Na uzasadnienie rzeczy 
powinnoby recenzentowi broszury już i tyle 
w ystarczyć; jeżeli atoli autora to zestawienie 
nie przekonywa, to prosimy cofnąć się z na­
mi um ysłem  wstecz w ubiegłe wieki naszej 
historyi szkolnej, a tam znajdziemy jeszcze 
dosadniejsze dowody, że nie od „c ia ł pow a­
żn ych“ lub „kom petentnych , “ ale właśnie od 
„osób poszczególnych“ pochodziła zawsze ini- 
cyatywa wychowania publicznego w Polsce. 
Zacząwszy od Andrzeja Frycza Modrzewskie­
go ( i5 0 3  —1572) aż do Szymona Starowol- 
skiego 1656), aż do Stanisława Konarskiego 
( f  1773), Stanisława Leszczyńskiego ( f  !7 6 6 ), 
Joachima Cbreptowicza, Ignacego Potockiego 
i innych, wszyscy ci polityczui i społeczni 
reformatorowie nasi, byli ludźmi pojedynczy­
mi a nie „cia łam i pow ażnem i* , a reformowali 
właśnie szkoły jako jeden z najważniejszych 
punktów reformy społecznej —  i oddajmy im 
tą sprawiedliwość — reformowali szkoły do­
skonale. Czemuż zatem i dzisiaj g łosy osób 
pojedynczych, zwłaszcza „inteligentnych“ nie 
mają mieć znaczen ia?! Czy m ają ,— okaże się 
z następnej uwagi.

Na pytanie, czy te odosobnione głosy osób 
„inteligentnych" zasługują na uwagę osób 
„kompetentnych", odpowiada autor broszury 
słow y: „Podobne tw ierdzenie zd ra d za  niezna­
jom ość przeznaczen ia  i zadania gimnazyów. 
Gimnazya winny wprawdzie zaopatiywać m ło­
dzież w to wszystko, cokolwiek jej do pó­
źniejszego nabycia wykształcenia zawodowego 
i samego zawodu może być potrzebne, wsze­
lako cel ten ty lko  je st pobocznym ; głównem  
gim nazyów  zadaniem  je s t kształcenie m łodzie­
ż y  hum anitarne, bez względu na  j e j  p rzy sz łe  
życie  i zajęcie. Humanitarnego za ś  w yksz ta ł­
cenia nabywa się w łaśnie p rze z  naukę filolo­
gii k lasycznej.* Dosyć przytoczeń — dalej 
ani słowa, bo i to, co przytoczone, aż za­
nadto wystarcza do zaznaczenia, że jeszcze i 
dzisiaj znaleźć można przy gimnazyach pro­
fesora czy profesorów, którzy podobnie bają, 
a nawet piszą o zadaniu i przeznaczeniu gim ­
nazyalnego wychowania —  gdzie przez ośm  
lat młodzież pozostaje i w tych latach umysł, 
serce i charakter ma, jeżeli nie zupełnie ufor­
mować — to z tych lat pracy szkolnej wynieść

stałe podwaliny na całe życie, jak tego au­
tor w pierwszej części się doprasza i domaga 
ze słusznością. Podobne teorye o zadaniu i 
przeznaczeniu gimnazyów prawili nam ongi 
Niemcy i zniemczeni Czesi, chcąc w nas wy 
tępić przywiązanie do ojczystej chaty, gminy, 
ziemi i ojczystych ideałów  — stawiając nam 
przed oczy ideały kosmopolitycznej natury.

(D aiszy ciąg nastąp i).

„Listy Z Kroacyi*. Niewielka broszura, któ­
ra  pod tym ty tu łem  wyszła, nie obudziła zrazu 
żywego zajęcia. Dopiero kiedy głos publiczny 
w skazał księcia Adama Sapiehę jako dom niem a­
nego autora „Listów z K roacyi", zaczęto je  czy­
ta ć  i zastanawiać się nad niemi.

W  październiku przeszłego roku odbyła się —  
jak  wiadomo —  w Diakowarze w Chorwacyi uro­
czystość poświęcenia nowego katedralnego k o ­
ścioła, wystawionego staraniem  i w znacznej czę­
ści kosztem biskupa Strossm ajera. Ze wszystkich 
stron zjechali się tam  goście zaproszeni, a mię­
dzy tymi byli także książę Adam Sapieha z sy ­
nami i hr. Żółtowski z W ielkopolski. Otóż w Li­
s tach" znajdujemy szczegółowy opis uroczystości 
diakowarskich, a przytem wiele ciekawych wiado­
mości o Chorwatach i ich kraju, tudzież poglądy 
osobiste autora o teraźniejszym i przyszłym  sto ­
sunku naszym do Słowiańszczyzny. Tak np. za­
raz na początku znajdujemy następujący u s tę p : 
„Trudno pojąć obojętność naszą względem innych 
Słowian, braci naszych... W ostatnich dopiero 
czasach bliżej zetknęliśmy się z Czechami, a i ta  
przyjaźń bodaj czy nie na  wątłej spoczywa pod­
stawie. (Nie z winy Polaków. Przyp. Red.). Naród 
kroacki, pokrewny nam  swem pochodzeniem, może 
bardziej niż inne narody słowiańskie zasługuje 
na szczerą naszą sym patyę, już dla tego sam e­
go, że względem nas żywi prawdziwie bratnie 
uczucia".

To też au tor zaznajam ia nas po krótce z hi 
storyą Chorwacyi, z ideą południowego slawizmu, 
z biskupem Strossm ajerem , literaturą  chorwacką 
i jej ważniejszymi przedstawicielami.

N a uczcie w pałacu biskupim w Diakowarze, 
k tóra odbyła się po poświęceniu katedry, m iał 
książę Sapieha m ow ę— po polsku, w której po­
wiedział między in n em i:

„Przybyliśm y do was, wiedzeni uczuciom sym- 
patyi dla was pobratymców naszych. Przybyliśmy 
by dać wam dowód, iż nie obcem nam to, co 
porusza wasze serca i u iry sły , by wreszcie dać 
wyraz naszej z wami łączności.

„W  czasach ucisku zardzewiały ogniw a, łączące 
bratn ie narody. Bogu dzięki dziś coraz bardziej 
poczynają się one oczyszczać i wzmacniać. Ze 
zmroku ciężkiej i sm utnej przeszłości już się po­
woli w yłania przyszła doba b raterska narodów, 
doba spraw iedliw ości i wzajemnej m iłości".

„Listy z K roacyi" są pisane żywo, obrazowo, 
nieraz z szczerym zapałem i serdecznem ciepłem; 
z uwag au to ra  wieje uczucie człowieka gorąco 
kraj swój miłującego, pragnącego przysporzyć mu 
pomiędzy pobratymcam i przyjaciół, i obznajomić 
swoich rodaków z pracą, działalnością i powo­
dzeniami pokrewnego szczepu w lepszem n ieró­
wnie położeniu od nas postawionego. —  Autor 
kończy uw agą: „Bądźmy roztropni i sprawiedliwi. 
W ierzmy w ideę naszą, dla przyszłości oględuie 
pracujmy, czerpiąc naukę z przeszłości, —  sza­
nujm y zaś idee innych narodów , szczególniej 
tych, których dążenia tak podobne do naszych, 
a których praca odrodzenia tak  pięknym dla nas 
może być przykładem *. T.

KRONIKA.
K raków  d. 7  sierpnia

Za spokój dll3Zy ś. p. jen. Romualda Trail 
gu ta  i czterech jego towarzyszy, straconych dnia 5 
sierpnia 1864 na stokach cytadeli warszawskiej, 
odbyła się dzisiaj w kościele 0 0 . Kapucynów 
żałobna wotywa odprawiona przez X. Leona. W 
czasie nabożeństwa odśpiewał p. Fedyczkowski, 
członek opery lwowskiej, przy akompaniamencie 
fisharmoniki piękną pieśń Stradelli , Łaski o Bo­
że", zaś p. Dec odśpiewał wzniosły utw ór Mo­
niuszki „O Panie co losy ludzkości". Po podnie­
sieniu odśpiew ał p . Fedyczkowski „O Władco 
św iata" Moniuszki.

Na tablicę pam iątkow ą bronzow ą z po­
piersiem Anczyca złożyli w dalszym ciągu na 
nasze ręce: X. kanonik Midowicz 1 złr., p. B a­
ranowski Teodor 1 z łr., p. Satalecki Józef 50 ct., 
Dr Stopczański prof. Uniw. 2 z łr., E . M. 50 ct.

Na w y s ta w ę  To w :  P rz y j :  Sztuk P ię­
knych nadeszły: F a ła ta  „Żmudzinki strojące się 
w niedzielę do kościoła, akw arella ; Koniuszki, 
„Głowa kobiety" ; Makarewicza „K ra jo b ra z " ; Mer- 
w arta, „P o rtre t Modrzejewskiej*, „Trzy typy pa­
ryskie" ; Szymanowskiego W. „P rzek u p k a* ; Wild- 
stosera, „Przerw ana praca* ; K oguta, „Pokorna* 
„U śm iech"; Lewandowskiego, „Praczka" „Ny- 
g u s“ , biuściki z terrakotty .

Toodor, syn T eod o ra  Wierżbowskij, ku­
piony za 1 ,500 rs. przez rząd moskiewski, na 
katedrę lite ra tu ry  polskiej, którą po rosyjsku wy­
kłada, bawi obecnie w dobrem zdrowiu i z spo- 
kojnem sumieniem w Krakowie. P. Teodor, syn 
Teodora, który jes t, jak  wiadomo, kandydatem  
do apuchtinowskiego orderu, przechadza się po 
naszem mieście z nieustraszonością godną podzi­
wu, odziedziczoną po swoim opiekunie i p ro tj-  
ktorze, znanym naczelniku warszawskiego nauko­
wego okręgu.

Ktoby chciał oglądać to ciekawe oblicze, może 
je  widzieć codziennie w bibliotece jagiellońskiej 
w godzinach urzędowych.

Obawiamy się jednakże, czy obecność tego 
pana nie w ystraszy w szystkich korzystających z 
tego zakładu, a je s t ona w każdym razie bardzo 
nieprzyjem ną dla urzędników biblioteki, którzy 
m uszą ją  znieść bez szem rania.

H ałas  gw ałtow ny  W rynku przed K rzyszto- 
forami, obudził wczoraj o godzinie 12 mieszkań­
ców tam tejszych i ściągnął nielicznych o tej po ­
rze zdążających do swych mieszkań przecho­
dniów.

Jak iś człowiek potężnej postaci, walił z całej 
siły pięściami i nogami w zamknięte drzwi sklepu 
korzennego Miki, w yrzekając głośno na oficerów, 
którzy go mieli poszczuć psam i. Jak iś czas zda­
wało się, żo okute drzwi sklepu pękną pod sil- 
nemi razam i olbrzyma, któremu z zajęciem przy­
patryw ał się stojący niedaleko polieyant. Ale 
rozjątrzony mąż odbiegł nareszcie i z wściekło­
ścią długo jeszcze przeklinał swoich rzekomych 
prześladowców.

O godzinie pół do l- s z e j wszystko ucichło, a 
spektatorowie rozeszli się zwolna, robiąc rozmaite 
komentarze do tego zajścia.

Pożar. W  gm achu więziennym, mianowicie w 
pracowni aresztanckiej pow stał dziś ogień, który 
jednak zawczasu stłum iono.

Da Krynicy przybyło od 25 do 31 lipca go­
śc i: 137 rodzin, składających się z 222  osób. 
Ogółem od otwarcia sezonu przybyło do Krynicy 
1 ,503  rodzin, składających się z 2 ,4 8 0  osób.

P rekon izacya  X. Fr. Sniegonia, proboszcza 
z Cieszyna wyniesionego na  godność biskupa su- 
fragana cieszyńskiego obwodu dyecezyi wrocław­
skiej, odbyć się ma dzisiaj w Rzymie. A kta m ia­
nowania —  jak  nam już tel egrafow ano  —  ode­
szły 1 b. m. do Rzymu.

Rada szkolna k ra jow a mianowała nauczy­
ciela rzeczywistego Ja n a  W alczaka w Zakopanem , 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Za­
kopanem.

Stosunki m oralności w e  Lwowie —  jak
pisze tygodnik lwowski „Zgoda" —  okazały się 
z powodu uwięzienia pani Weiss w świetle prze- 
rażającem. Kobiety tej egzysteneya opierała się 
na tem , że od dłuższego czasu wyzyskiwała m ło­
dość i niedoświadczenie swych ofiar, które zwabia­
ła  pod różnemi pozorami na drogę] upadku, dla z a ­
spokojenia instyktów najniższych zepsutej młodzieży 
przeżytych starców. Dotychczasowe śledztwo spraw ­
dziło dotąd 50 takich ofiar. F ak t ten a raczej 
katastrofa zdumiewa każdego. Trudno nam po­
jąć  jak  mogła ta  zbrodnia dojść w mieście n a ­
szem do tak m onstrualnych rozmiarów. —  Już 
dawniej podobno domagano się wyrugowania tej 
nory nierządu z vis a vis Zakładu naukowego 
żeńskiego. Zbrodnie od dłuższego czasu tamże 
dokonywane, były dla każdego aż nadto jawną 
tajemnicą. T rzeba było czekać aż na taką sro- 
motę, którą się okryło tyle isto t nieszczęśliwych. 
W  obec tego faktu społeczeństwo samo obow ią­
zane je s t czuwać nad swą moralnością i godno­
ścią, gdyż ci, do których to należy, grzeszą tak 
ciężką ospałością i lekceważeniem przyjętych na 
się obowiązków.

S zko ła  g a rn c a rsk a  i a r ty stycznego  p rze ­
m ysłu . Nagponowne przedstawienie m inisterstw a 
oświaty co do dostarczenia przez gminę lwowską 
odpowiedniego lokalu dla szkoły garncarskiej i 
przem ysłu artystycznego we Lwowie, uchwaliła 
R ada m iejska lwowska na posiedzeniu z dnia 2 
b . m. odpowiedzieć ministerstw u za pośredni­
ctwem Namiestnictwa, że w zasadzie uznaje po­
trzebę założenia takiej szkoły we Lwowie, że naj­
chętniej dostarczy w przyszłości odpowiedniego 
lokalu, ale na razie tego uczynić nie może, al­
bowiem w całem mieście lokalu takiego, któryby 
odpowiadał celowi, znaleźć niepodobna. Skoro 
tylko stosunki prawne co do placu Castrum  zo- 
śtaną uregulowane, przystąpi miasto do budowy 
gm achu, w którym mogłoby znaleść pomieszcze­
nie muzeum przemysłowe wraz ze szkołą rysun­
ków i modelowania i w tym gmachu znalazłaby 
snadnie pomieszczenie szkoła garncarska i prze­
mysłu artystycznego. Na budowę tego gmachu 
ofiaruje miasto 10 .000  z łr., reszty potrzebnych 
kapitałów  dostarczy kraj, a nadto są już fundu ­
sze pryw atne ofiarowane na budowę gm achu dla 
muzeum przemysłowego.

Pocztowe kasy  oszczędności nie bardzo
prosperują w Galicyi. Z nadesłanego nam sp ra­
wozdania głównego nrzędu pocztowych kas oszczę­
dności widzimy, że gdy ogólna cyfra złożonych 
oszczędności od chwili zawiązania kas pocztowych 
doszła do 4 8 4 4 ,9 8 3  złr. Galicya i Bukowina, 
stanowiące osobną grupę wykazują cyfrę 47 ,929  złr.

Stypendya m onarsze . Od najbliższego roku
szkolnego 1883 /84  począwszy, rozdawane będą 
pomiędzy ubogich a godnych wsparcia słuchaczy 
czterech wydziałów uniw ersyteakiah stypendya w 
złocie z fundacyi najw. Im . Franciszka Józefa i 
Elżbiety o 300  złr, w złocie każde, mianowicie 
pomiędzy słuchaczy uniw ersytetu wiedeńskiego 
dwa, praskiego cztery, zaś peszteńskiego, koło- 
szwarskiego, insbruckiego, gradeckiego, lwow­
skiego, krakowskiego i zagrzebskiego po jednem . 
Starający się o jedno z tych stypendyów, winni 
w łasnoręcznie napisane i do Jego ces. i król. 
Apostolskiej Mości wystosowane podania zaopa­
trzyć w następujące dowody kw alifikacyjne: 1. 
w metrykę lub wyciąg m etrykalny ; 2. wiarogo- 
dne poświadczenia ubóstwa z poszczególnieniem 
stanu i stosunków majątkowych rodziców, a w 
razie sieroctwa, z świadectwem władzy opiekuń­
czej o zasobności p u p ila ; 3. świadectwo złożone­
go egzam inu m aturalnego, a jeżeli ubiegający się 
je s t słuchaczem uniwersytetu, świadectwo kollo- 
kwialne lub złożonego w drugiem półroczu roku 
szkolnego 1882 /3  egzaminu państwowego, przy- 
czem się nadm ienia, że przy równych zresztą wa-
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runkach otrzymają pierwszeństwo ci kompetenci, 
którzy studya uniwersyteckie rozpoczynają dopie­
ro. W  podaniach wymienić należy takie, czy sta­
rający się posiadał ju i dotychczas jakie stypen- 
dyum lub wsparcie z kas publicznych; a dalej, 
jakim studyom abituryent zamierza się poświę­
cić. Podania winny być wniesione najpóźniej do 
dnia 31 sierpnia 1883 do c. k. dyrekcyi najw. 
prywatnych i familijnych funduszów (K. k. A h. 
Privat- und  Familienfonds-Direction, k. k. Hof- 
burg) w Wiedniu. Podania wniesione później, lub 
te i nie zaopatrzone należycie w dokumenta nie 
będą uwzględnione.

Za wydawanie fałszyw ych banknotów ro­
syjskich 5-rublowych przytrzymano we Lwowie 
Barucha Markusa Fingera pod przybranem na­
zwiskiem Leona Scheinera. W  roku zeszłym zbiegł 
on z więzienia w Jassach, gdzie był w śledztwie 
o tę zbrodnię a zarazem o posiadanie płyty na 
wyrabianie austryackich 10-reńskówek.

Ciekawe zjawisko natury obserwowano one- 
gdaj w Gastein, gdzie o godzinie 2 minut 5 w 
nocy zajaśniało na firmamencie niebieskim tak 
silne światło, że nietylko cały zakład kąpielowy

Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i  św ięta od lOej

d°SkarbleOP|atflnroby królewskie ' .  katedrze na W a ­
w elu  zw iedzać m oina  w  n iedziele i św ięta po Sum ie- 

Groby zasłużonych U CO. Paulinów  na Skałce  
zw iedzać m ożna w n ied ziele  i św ięta ran .

Kalendarzyk, ju tro : Św. Cyryaka i Maryana 
męczenników. We c z w a r te k :  Kamilla z  Lelis 
wyznawcy.

Głosy publiczności.

W spraw ie hodowli i użytków roślin w P olsce.
(Dokończenie).

VII. Olej-
581 Czy lud do postnej omasty kupuje olej, 

czy go sam wytłacza i z czego ? Len konopie, 
mak (szary czy biały), słonecznik. Albo przynaj- 
mniej z tradycyi jak niegdyś bywało.

VIII. B arw id la .

59) Czy Ind barwi sam przędzę lnianą czy ko­
nopną, oraz wełnę lub skóry i jak nazywa ro-

silne światło, ie  nietylko cały zakład kąpielowy oeln u4y wane ?
można było widzieć jak we dnie, ale nadto całą Ś “^ WCzem barwią się pisanki, czyli wielkanocne
okolicę górską, a szczególnie wysoki 2462  me- j . . '
trów szczyt Alp salzburgskich, zwany Gams-Kar-1 Qzy zbiera się gdzie jeszcze czerwiec
kogel. Zjawisko trwało 1 0  sekund. Inolski? Kwestya wprawdzie zoologiczna ale po-

Hr. Chambord, jak donoszą z Frohsdorfu pod I og4ająca w ścisłym związku z podjętą pracą, 
dniem 4 b. m., ma się w ogóle lepiej, jed nak i ^ pomjędzy tych pytań są takie,' które mnie 
napady wymiotów nie ustąpiły jeszcze zupełnie. I najWjgcej obchodzą, sa to mianowicie następują- 
Pomimo ogromnego osłabienia, będąc zapalonym I 7> 9j 10j 1 4 ^ 2 3 , 2 8 , 33 , 35 , 36 , 37,
myśliwym, kazał się hr. Chambord wynieść one" I 44 ł 4 6 , 4 7 , 51, 5 7 , 59, 60 i 61.
gdaj do zwierzyńca, gdzie strzelił do napędzonego Ni0ch się nikt ni(J prze8tra8za j nie zra4a ta.
mu rogacza, trzymając tylko z trudnością strzelbę K ilością pyta0? wprawdzie wyczerpujące odpo- 
w ręku; rogacz padł. r d z o lwie<*zi Bardzo pożądane, ale z równą

Rosyjskie „N ow osti” z a m ie sz c z a j  nar 1 wdzięcznością przyjmę wiadomości, choćby naj- 
sympatyczny artykuł o ś . p. Wład. Anczy , |  droj,niej8ie< wyjaśniające jedną lub kilka tylko 
pióra p. Siemientkowskiego. . .

Nagrody w szkołach paryskich otrzJ nia''1 ‘ ,
Ecole Monge Sienkiewicz; w  szkole Niep
oego Poczęcia N. P. Maryi C z e rw iń s k i .  I wzmjank; tymczasem w rzeczywistości o kilka

Cm jaa opieka nad _zdro*.e»i J P «  ^ nic o niej nie w ied zą , a takie miej- 
,0,0  : .d i n iezb ęd n ą j ^  prastarym ) zresztą wazę-

•  7 V    4  ”  —- - 5 --------  *

postawionych kwestyj. Bardzo często się zdarza, 
że rzecz jakaś powszechnie w okolicy jest zna­
na, ztąd przypuszcza każdy, że niegodna jest

pi.CMd.twn jego m i.m ., •  P , . dzie zaniedbanym zwyczajem i mogą niejedną hi-nieczenstwo jego mienia, a d‘oigz0m j ggt 1 dzie zaniedbanym zwyczajem 1 mog:
leży się jej miejsce o tyle, o 1 e . I storycznie ciemną sprawę wyjaśnić,
od majatku zdrowie, które bywa często naraża-1 „„Ainod majątku zd row ie, Które uy" onid «m ie a le  Odwołuję się nietylko do ogółu mieszkańców 
nem  n ie ty lk o  przez grożące  zd aia  p wsi, takie same bowiem sprawozdania z miaste
cz ę śc ie j  je sz c z e  a m oże i c iąg  e J*rz . r I czek równie są pożyteczne, 
pokarm ów  i nap ojów  różnem i sz  o 1 p y I Najciekawsze są też zakątki kraju, które odle-
mieszkami celem  o sią g n ięc ia  w ięk szy cn  zysk o  1 ^  o(J kolgi j dr6g komunikacyjnych mogły za-
i< h sp rzed aży , p op rostu  zatru w an ych . I ckowa(< niejeden jeszcze zwyczaj, który już wszę-

W sp raw ie  tak ie j opieki nad bMpieczmstwen j ^  zr0gztą wygz#)u  z ożycia. Upraszam też wie-
B- kowych lndzi) którzy z tradyCj i  pamiętają nie-

' ’ mi
naszego zdrowia znajdujemy w „Przeglądzie e . kowycn judzi, którzy z traaycyi pamiętają 1 
karskim” z 4-go b. m. ważny artykuł, który w I t>ywa{e juł  dziś rzeczy, aby raczyli pomódz 
całości powtarzamy : . gWą wiedzą.

»Do licznych zadań, jakie w obec grożącej się l Nareszcie odwołuję Bię do historyków i litera- 
na Wschodzie cholery, czekają nasz Zarząd zdro- I ^  literatura bowiem mego przedmiotu, cho- 
wia, należy umiejętna kontrola materyałów spo-I  ■ rfołoM aini# w 8pecyalnie przyrodni­
c z y c h .  Postęp chemii organicznej któremu rolniczych dziełach, w bardzo znacznej
ludzkość zawdzięcza tyle odkryć, posłużył menu- J  ’  wzmiankach w dzie-
miennym producentom do fałszowania surowych I .  ~ . . * . . ,
materyałów spożywczych, i to na tak wielką ska- l « h, k‘ór0 1 nie Pozwalają nawet przy-
lę, że rozwinęła się osobna gałąź przemysłu, I PU8.zczać’ się ̂  cos w nich znajdzie. O swró-
przynoszącą z jednej strony hańbę, z drugiej I cen'9 W1®c na 10 wz™ianki, w dziełach
szkodę ludzkości. Europa zachodnia wzięła w historycznych, w pamiętnikach
obronę wyzyskiwaną i trutą ludność: powstały 1 opisach podróży cudzoziemców po Polsce, ty-
po miastach chemiczne pracownie, których zada- 8I« CZT to nPraw7  .> .»*ytków rośbn, czy

• “ , , Iknchni Dolskiei. naiUDrzeimiei UDraszam.n:em jest dokonanie analizy podejrzanego pro­
duktu ; w takich pracowniach osoby prywatne 
znachodzą ochronę przed wyzyskiwaniem lub po- 
wolnem truciem, a Zarząd zdrowia materyał do­
wodowy dla władzy śledczej.

„Rzućmy okiem na fakta ogłoszone przez Gi­
rarda dyrektora chemicznej pracowni miejskiej w 
Paryżu: w r. 1881 dostawiono 3361 próbek wi­
na, a z tych tylko 387 było niesfałszowanych; 
reszta zawierała haiun, gips, niedokwas ołowiu, 
spirytus ziemniaczany, kwas siarczany, fuksyn 
itd. W  piwie w miejsce chmielu stale znajdowa­
no kwas pikrynowy żółć wołową, aloes, kwasyę, { u v j u n m  im u n u j
piołun, wronie oko, strychnin, kubebę, jałowiec I przez R iegera. Ze strony niem ieckiej przema^
itd. W mleku sprzedawanem na placu targowym I w iali dotychczas Schm eikal i P lener, którzy 
znajdywano najmniej 1 0 9 £ wody dolanej, obok I ośw iadczyli, że C zesi dążą do obronienia pań- 
domieezki mąki, mózgu bydlęcego, białka, wody I stw a w państw ie i opierają się dotychczas na 
wapiennej itd. Masło ulega nader częstemu sfał- I artykułach uzasadnionych, które nie mają słu -
Bznurunin  • Hln ę a t r w m a n i n  w  n i a m  w n d v  nTO(1 11 -  I a * n n i  n/ \< łn tnm<r . . n f n . m n  r»o4 m i l

kuchni polskiej, najuprzejmiej upraszam.
Zbyteczną zdaje się rzeczą wspomnieć, że wszy­

stkim, którzy zechcą pracę mą poprzeć, we wstę­
pie imiennie podziękuję.

Kraków w lipcu.
Józef Rostafiński

prof. T’n iw ersytetu  i dyrektor Ogrodu  
botanicznego, K arm elicka 29.

dotychczas do Gastein tylko z powodu odra­
dzania lekarzy; gdyby jednak nawet zupełnie 
nie mógł się udać do Gastein, spotkanie na­
stąpi gdzieindziej. W takim razie odwiedziłby 
hr! Kalnoky ks. Bismarcka na początku jesieni 
w Friedricbsruhe lub w W arzynie, lub w ogóle 
gdzie kanclerz będzie przebywał.

Ten sam dziennik donosi, że przedmiotem roz­
praw obu ministrów będzie przedłużenie przymie­
rze austro-niemieckiego, którego termin upływa 
jak wiadomo z końcem 1884 r. Przedłużenie 
to ma być już teraz roztrząsane w poufnych 
naradach. Pierwsze pytanie, czy Niemcy zgo­
dzą sie na dalsze trwanie przymierza, miało 
wyjść od hr. Kalnoky, a odpowiedź ks. Bis­
marcka brzmiała jako „serdeczne przyzwole-
n ie .“ .

Czy całe to opowiadanie nie jest także tyl­
ko „prostą kombinacyą“, za to oczywiście rę­
czyć nie można.

B e r l i ń s k i  korespondent „Kólnische Ztg* po­
daje ciekawe szczegóły, o wojskowych sto­
sunkach, na niemiecko-rosyjskiej granicy:

„Rosya wystawiła na zachodnich krańcach 
swych posiadłości nadzwyczaj silny oddział 
jazdy. Przydzielenie jeźdców do bateryj kon­
nych i ćwiczenie jeźdców w walce pieszej, 
podniosło wartość 10 dywizyj jazdy ustawio­
nych wzdłuż rosyjsko-niem ieckiej granicy. 
Pięć tych dywizyi obejmuje prawie prowincyę 
wschodnio-pruską, od W isły aż do Niemna. 
Jedynym przypuszczalnym powodem tego na­
gromadzenia sił wojennych, jest to, że Rosya 
spodziewa sie wielkiej wojny na swojej wscho­
dniej granicy i przygotowuje się do mej w 
sposób odpowiedni. Nie można też Niemcom 
brać za złe, jeżeli ze swojej strony staną w 
pogotowości do wojny. Gdyby Rosya podnio­
sła krzyk z powodu złych zamiarów sąsiada, 
możnaby jej przypomnieć jazdę nagromadzo­
ną na granicy. _

K s. Mikołaj czarnogórski jedzie w odwie 
dżiny do sułtana. W tureckiej stolicy, wiado 
mość o przybyciu starego wroga, wywołała 
pewne wrażenie, i zdziwiła bardzo nawet ko­
ła  blisko sułtana stojące. Ogół chce widzieć 
w tym fakcie zbliżenie pomiędzy Rosya i Tur- 
cyą, nie wątpią bowiem, że odwiedziny ks. 
czarnogórskiego przypisać należy wpływom ro­
syjskiej polityki, a sułtan może się szczycić, 
że kolejno przyjmował ks. bułgarskiego i ks. 
czarnogórskiego. Ten ostatni pozostanie oczy­
wiście mimo to i nadal wiernym sprzymie­
rzeńcem i lennikiem Rosyi. Sułtan robi wiel­
kie przygotowania na przyjęcie swego gościa. 
Jach t cesarski „Izeddinu zabierze księcia wraz 
z jego orszakiem w Kotarze, a wojenna kor­
weta będzie mu towarzyszyć, jako straż ho­
norowa. Na pokładzie Izeddina pozdrowi księ­
cia urzędnik nadworny, wprowadzający am ba­
sadorów i dwaj adjutanci sułtana. Kiosk ce­
sarski u słodkich wód w Azyi i mały kiosk 
O lam ur, obok pałacu Sildyskiego, są prze­
znaczone dla księcia.

Albańskie plem iona K astrati, H otti, Irnda  
i Ihreli, poddały się i przyjęły warunki sta ­
wiane im  przez rząd turecki, m ianow ice, w y­
danie broni rozdanej im  podczas wojny z 
Czarnogórą i w ypłata za leg łego  od la t trzech  
haraczu. ____________

Przegląd polityczny.
W  sejmie czeskim rozpoczęły się obrady 

nad projektem reformy wyborczej wniesionym

szowaniu; dla zatrzymania w niem wody prodn- I sznej podstaw y; reforma zaś wyborcza ma 
cenci dodają hałnnu, boraksu, szkła wodnego; I jedynie na celu zapewnienie stałej większości 
dla zwiększenia objętości, mąki; dla podniesie- j w sejmie dla Czechów, i usunięcie języka nie- 
nia wagi: białej glinki, gipsu, soli ołowiowych, I mieckiego i narodowości niemieckiej. Czech 
wreszcie znaidvwano obfita domieszkę do masła I Znirtiammoi. to 7arzntv i
uia -a g i. uioicj guuiki, giyou, ouu umnupnjiu, i unecKiego i narodowości niemieckiej, vzouu 
wreszcie znajdywano obfitą domieszkę do masła Zeithammer, zbijał energicznie te zarzuty i 
innych tłuszczów. Istnieją fabryki, które w yrabia-1 wzywał do zgody i porozumienia dla wspólnej 
ją kawę bez kawy (z mąki i gliny), ziarna tego I pracy nad umysłowem i materyalnem podnie- 
produktu nie różnią się na oko od zwykłej ka-1 sieniem kraju. Ju tro  przemawiać beda ze strony 
wy; na 91 próbek z etykietą „superfine" 13 tyl I czeskiej Rieger i Clam-Martinie. ‘ W imieniu 
ko zawierały czystą kaw ę; podobnej fabrykacyi Niemców H erbst i Bareuther.
nlega pieprz. Chleb, mąka, herbata, soki owo-1 ___________
cowe, konfitury niezmiernie rzadko nie zawierają I ,F rem denb la tt“, który jest jak wiadomo 
szkodliwych domieszek. O kosmetykach nie ma I organem ministeryum spraw zewnętrznych, za- 
co już mówić. I przeczą stanowczo doniesieniom „Bohemii* o

obec tak wysoce zbrodniczego i zgubnego posłuchaniu jakie miał hr. Kalnoky u cesa- 
stanu rzeczy społeczeństwo ma prawo żądać obro-1 rza W ilhelma. Dziennik ten nazywa to prostą 
ny Istytucya fizyka miejskiego nie jest w moż- kombinacyą, jakoby hr. Kalnoky mówił na 
nośCi zadosyć uczynić tak rozległym wymaga- posłuchaniu o wewnetrznem położeniu Austryi 
niom • chemiczna pracownia przydzielona na bió-1 i o oddziaływaniu takowego na niemiecko- 
ra prezydenta miasta, postawić może tę sprawę I austryackie przymierze, i oświadcza na pod- 
na w ł a ś c i w y m  gruncie. Tylko surowe kary na- stawie wiadomości zasiąguiętych w „kołach 
kładane na sprzedających sfałszowane produkta I kompetentnych”, że w rozmowie która <.esarz 
są w stanie powstrzymać złe, a droga ku temu 1 Wilhelm „zaszczycił* p. m inistra spraw za­
prowadzić powinna przez miejską pracownię che- wnętrznych me chodziło ani o „rozproszenie
miczną do prokuratoryi*. __________ ___ l i S k a T i S U i T T  W^ gi61e- °  w ew n?trzna £ ° ' .......—---------- —— —— “  . . . . a . Iltbykę Austryi. H r. Kainowy pojechał do Ga-
„ Wystawa nieustająca Towarzystwa Pr^ao.ót »ztuk steia „ponieważ obecność niemieckiego cesa- 
^  na austryackiej ziemi, dała mu pożądaną

Gabinet archeologiczny u n iw e r s y te tu  Jagiellońskie- cesarskiej mości.* 
go (Collegium marus) zwiedzać moina eodmennie od I z j a z d  zaś hr. Kalnoky z ks. Bism arkiem
B°Mu2Bum Tj urócz lliedzie1’ śYi;t 1 w ^ m a e h T o o  l m a na pewn0 przyjść do skutku. „Tagblatt*  
» r S S Ł 5 “ , * t i S t " ^ S ! r  j  n tey m u jej to V«„cl.,z nil poj.d .« l

Podczas wyborów uzupełniających do par­
lamentu niemieckiego z okręgu wyborczego 
Kiel, zwyciężył postępowiec Hanel, socyalistę 
Heinzla. Liberaliści niemieccy tryum fują z tego 
powodu, jakkolwiek zwycięstwo ich wcale nie 
jest świetne, gdyż liczba głosów socyalistów 
znacznie się wzmogła, a prócz tego padły one 
na kandydata zupełnie w Kiel nieznanego, 
jodczas gdy Hanel już od la t kilku jest stale 
wybierany z tego miasta.

Telegram! „Gazety Krakowskiej".
Krynica 7 sierpnia (tel. pryw.) Na fundusz 

zakupna obrazu Matejki „Sobieski pod W ie­
dniem” odbył się tu  wczoraj koncert pod 
jrotektoratem  ks. Sapieżyny i E. Odyńca z 
yspółudziałem panny Jadwigi Czaki, artystki 
;eatru warszawskiego, pana Żelazowskiego ar­
tysty teatru lwowskiego i amatorów. Po kon­
cercie odbył się korowód z pochodniami na 
cześć prezesa izby deputowanych Dra Smolki- 

Wiedeń 7 sierpnia (tel. pryw.). Wiadomość, 
akoby ministeryum handlu postanowiło już 

wziąć w zarzad sekwestracyjny wegiersko- 
galicyjską kolej', je st przedwczesną. Dyrekcya 
kolei nie otrzymała żadnego dotychącego za­
wiadomienia.

Wiedeń 7 sierpnia (tel. pryw.). Budape­
szteński korespondent „W . Allg. Ztg mówił 
dzisiaj z Maurycym Scharfem. Chłopiec cieszy 
się bardzo, że został uwolniony od H en tera ; 
zeznania swe przedstawia obecnie za zmy­
ślone.

do domu rodziców; mają go też bezzwłocznie 
wydać ojcu.

Ischl 7 sierpnia. Następca tronu portugal­
ski przybjwa tu  jutro i stanie w hotelu „ce­
sarzowej Elżbiety” .

Monachium 7 sierpnia. W czoraj odbyło się 
w przytomności m inistra oświecenia i wszyst- 
dch korporacyj naukowych uroczyste odsło­
nięcie pomnika Liebiga. Profesor uniwersyte­
tu berlińskiego Hoffman miał mowę, na któ­
ra odpowiedział burm istrz Erhard.

Berlin 7 sierpnia (tel. pryw.) Tegoroczna 
wycieczka wielkiego sztabu jeneralnego, pod 
rierunkiem jeneralnego kwatermistrza hr. W al- 
dersee, obejmie po raz pierwszy Bawaryę, 
mianowicie rozpocznie się od Bamberg.

Rzym 7 sierpnia. Odpowiedź Grćvy’ego do 
papieża nadeszła już. Odpowiedź zapewnia 
sympatyę i cześć dla papieża, oświadcza je ­
dnak Grćvy, że nie może niezawiśle od par­
lamentu działać.

Rzym 7 sierpnia (tel. pryw.) Dziennik wło­
ski „Rasegua” ogłosił list p. Arnesego (z Po­
znańskiego), użalający się na „Dintto , ze 
tenże wyjawił tajemnicę autorstwa listu jego 
umieszczonego w dosłownem tłumaczeniu w 
„Gazecie Narodowej” . Odpowiadając dzienni­
kowi „Rasegna”, redaktor główny „D iritto” 
ogłosił oryginał listu Arnesego kwalifikując 
go jako niegodną denuncyacyę na hr. Bro- 
chockiego, przyjaciela i bezinteresownego współ­
pracownika dziennika „Diritto* i na Kraszew­
skiego, który jako więzień polityczny ma pra­
wo do największych względów; redaktorzy 
„D iritto" czuli się obrażonymi, że Arnese 
mógł przypuścić, iż „D iritto” zdolnym jest 
do zużytkowania denuncyacyi. Ogłoszony ory­
ginał listu zdemaskował Arnesego zupełnie i 
potępił go. (Ze strony redakcyi dodać win­
niśmy, że przeciw temuż p. Arnese, który 
siedząc w Poznańskiem twierdzi, że wszyscy 
Polacy są dzisiaj zwolennikami Rosyi a tylko 
niewdzięcznicy i agitatorowie jak p. Brochocki 
chcieliby narazić W łochy na wojnę — broni 
się energicznie także p. Brochocki w dzien­
niku włoskim „Pungolo”.)

Cassam icciola 6 sierpnia (tel. pryw.) Ar­
cybiskup z Neapolu przybył tutaj i zwiedza 
w towarzystwie ministra Genala miejsce ka­
tastrofy.

M adryt 7 sierpnia. Rewolucya w Badajoz 
została zupełnie stłumioną, przywódcy zostali 
uwięzieni lub uciekli do Portugalii,

Londyn 7 sierpnia. W izbie gmin oświad­
czył Gladstone. Cholera wstrzymała angielskie 
dzieło reorganizacyi w Egipcie i przeszkadza 
powrotowi wojsk z Egiptu.

Chrystyania 7 sierpnia (tel. pryw.) Dzisiaj 
rozpoczął się proces wytoczony ministrom o 
pogwałcenie konstytucyi. Sprawa rozpoczęła 
się od b. prezesa Selmera, poczem kolejno 
pójdą procesa dziesięciu innych ministrów.

P e tersb u rg  7 sierpnia. Choroba m inistra 
wojny przybrała groźny charakter. Jenerał gu­
bernator moskiewski Dołgorukow wyjeżdża nie­
bawem do Berlina i W iednia.

Charków 7 sierpnia (te l. pryw.) Do Jeka- 
terynosławia, gdzie wybuchły groźne rozruchy 
antiżydowskie, wysłano ztąd w pomoc oddział 
300 kozaków; ogłoszony komunikat urzędowy 
w małej tylko części odsłania obraz walki i 
dokonanego zniszczenia.

Kair 7 sierpnia. Przedwczoraj umarło tutaj 
111 osób.

Kair 6 sierpnia (tel. pryw.) Na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu rady sanitarnej, w któ­
rej wzięli udział wszyscy przebywający tu 
lekarze,' skonstatowano, że epidemia zmniej- 

j  sza się. Podnoszenie się Nilu, wcześniejsze 
w tym roku, oddziaływa bardzo korzystnie 
na oczyszczenie powietrza, zwłaszcza, że wo­
da dosiągnęła już i zapełniła wszystkie, mia­
sto przerzynające kanały. Z górnego Egiptu 
nadchodzą jednak smutne wiadom ości; wzy­
wają ztamtąd, ażeby nie puszczano zbiegów 
z Kairu do 'górnego Egiptu, bo przynoszą z 
sobą zarazę.

B eirut 7 sierpnia. Wczoraj w jednym z tu ­
tejszych odległych przedmieść zaszedł wypa­
dek cholery afrykańskiej.

Kursa telegraficzne z d. 7 sierpnia 1883.
W i e d e ń ,  2 god*. 30 m. pop.

Kenta papierowa austr. 78 90. S en ta  srebrna 79-66, 
Kenta złota 99 .70 [6 %  W ęgierska 119-96. Losy z  r„  
1860 140.26 A kcye banku Austro - w ęgiersk iego  
838-— . A keye kredytowe 996.10 . Londyn 119-76. 
D ukat 6-65. Rapoleondor 68-30— . Lom bardy 164-70.

‘ Losy z  roku 1864 170‘— . A keye k olei Karola L udw . 
295 50, A keye Lw ow . Czerniow, 168.60. A keye k olei 
w ęg. p ó łn ocn o-w scb od n . 158 25. A kcye Anglo-Ban*  
ku 109-50, 5°/o Oblig. indem, galicyjsk. 99-— . L osy  
prem. w ęgierskie 115-80. Akcye kolei K ossycko-B o- 
gum. 145 25 Akc. k o le i pótn. zachód, austr. 200-25. 
6jtf L isty  zast. hipoteczne 101*60. Marki 58-30. Kuble 
papierow e 117-— . i #  R enta złota węgierska 88- — ., 

I 5%  Austr. Renta pap. nowa 93-60. A kcye S iedm io­
grodzkie 164 25 .

U sposobien ie g ie łd y : słabsze.

Budapeszt 7 sierpnia (tel. pryw-) . Dzisiaj 
o godz. 7 rano przybył w towarzystwie rodzi­
ców Maurycy Scharf. Na dworcu kolei zebrały 
się tłumy ludzi, miedzy nimi wielu deputo­
wanych. Mówią, że Maurycy Scharf poczymł 
obrońcy Eotvosowi zeznania, wielce kompro­
mitujące różne osoby urzędowe, które brały 
udział w śledztwie.j 

Nyiregyhaza 7 sierpnia (tel. pryw.) Mau­
rycy Scharf oświadczyć m iał, że chce wrócić

B e r l i n ,  z d. 7 b- m. 1883, r.
W iedeń  171-25. Banknoty 171.40. W arszawa 200.— , 

| Ruble 200-56. 5«/0 L isty Zast. Pol. 63-— . 4%  L isty  
| Likwid. 65.— . A keye K ol. Kar. Ludw 127-76. A kcye  

kredyt. 509-— .

W ydaw ca i O dpow iedzialny Redaktor:

E m i l  S z w a r c .
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alien Buchhandlungen vorrathig.

S0T Mit 20 lllustrationen!
(Portr&ts des A n gek lagten , Y er  

th e id ig er , R ichter etc.)

1470 1-6

Eine  
actenm & ssige 

D arlegu ng des T hatbe- 
standes, d tr  Zeugenauszagen, 

Y ertheid igung, wie des U rtheils.

lllustrationen!
A. H a r t s l  ben’8 Verlag in Wien

z t a l i T  A n i t
mogący się wykazać chlubnemi 
rekom endacyam i, poleca się do 
sprzedaży lub zakupna wszel­
kiego rodzaju artykułów, n a jch ę ­
tniej r y b ,  m i n o g ó w ,  j a j ,  m a ­

s ł a  i d z i c z y z n y .
Zgłoszenia z podaniem wysoko­

ści salarium  uprasza się adresować 
pod : VII. Administracya „Ga­
zety Krakowskiej." 1475 2-2

Szuka pracy
m ężczyzna, w sile  wieku, nie m ogący  
się w skutek niedow ładu w nogach  
oddaw ać sw ojem u zawodowi n auczy­
cielsk iem u ; przyjm ie chętnie rękopisy  
do przepisyw ania, lub tłooiaczeuia z 

niem ieckiego na polskie.

B liższej w iadom ości udzieli łaskaw ie  
P. Prow izor Domu Schronienia Ubo­
gich T o w arzy s tw a  Dobroczynności, 
S tradom , ul. Koletek L. 12. 1458 8-?

L E K C Y  J

niemieckiej
życzy sobie udzielać akadem ik- 
filozof. Przygotowuje także uczniów 
do szkół gim nazyalnych. H76 2-3 

Bliższej wiadomości udziela Ad­
ministracya „Gaz. Krak.*

„Przegląd Akademicki“
ORGAN M ŁODZIEŻY P O L S K IE J 

Wychodzi co 15 i 25 każdego miesiąca
P rzedpłata  w y n o si: 

dla młodzieży rocznie . . .  2 zlr. 50 ct.
z przesyłką pocztową . . . 3 „ — „
dla publiczności rocznie 5 „ — „
z przesyłką pocztową . . . 5 „ —  „

Adres R edakcyi: 1158 11
Kraków ul. S ław kow ska  dom Kremera.

000000800000
l O G R O D N I K
żonaty, b e z d z i e t n y ,  posiadający 
praktykę 15-letnią w wielkich o- 
grodach, mogący się wykazać chlub­
nemi świadectwami, poszukuje po­
sady odpowiedniej od 1 paździer­
nika 1883 r. —  Bliższa wiado­
mość pod literami T. N. W Admi- 

stracyi „Gaz. Krak.*
0000008000000

!!Ważne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa­

n ie , że przyjm uje do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje dati skie, jak o to : kapelusze, 
negliży ki, suknie, okrycia,  w ogóle wszystkie
roboty, wchodzące w zakres dam skiej toa­
lety po cenach  najum iarkowańszych; wszel­
kie zam ówienia na prowineye wykonywam 
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem  
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekoye kroju sukien według najnow szej me­
tody. Z am iejscow e P a n ie  i P anny , życzą- 
uczyć się  k ro ju  suk ien  i różnych  robót 
m ogą m ieć u m nie za  um ów ioną cenę 
stó ł i stancyę . Z uszanow aniem

J. Wójcicka, 1120 32
Kraków, u lica Szewska, Nr. 4, I piętro 

wschody frontowo.

NA PODAREK
K T J P U J

Losy „Kincsem* główna w ygrana  5 0 ,0 0 0  fl. po I fl. 
Prom esy z r. 6 4  pofl. 4 .5 0  Prom esy  cisańskie po 2 A.’ 
Losy czerw, krzyża au s tr .  Losy czerw , krzyza węgier. 
Losy Krakowskią sprzedaje  po kursie dziennym.
Akcye T ow arzystw a  Przyjaciół Sztuk Pięknych ( także  

i na ra ty  do nabyc ia .)  h43 11

-w  K a n t o r z e  'w-y-ma.ia.n.y"

K U R N A T O W SK I & C u p .  K raków, R ynek N r. 17.

r
o
tu

W K R A K O W IE  
przy ulicy Szewskiej L. 9

poleca Szan. Publiczności swoją od 
8ZCŚ0iu lat is tn ie jąca  

P R A C O  W  3XT I  Ę
i obficie zaopatrzony

S K Ł A  D O B U W I A
damskiego, 
męskiego i 
dziecinnego 
własnego 

w y r o b u  
w najlepszych 

gatunkach, 
elegancko , 
wrtale i po

najum iarko- i 
wańszych 

c e n a c h
wykonanego. |

Obstalunki 
na prowincyę 

uskute­
czniają

się jak  najspieszniej.
D ziękując za łaskaw e dotychcza- 

! sowe względy, polecam  się i nadal 
Szanownej Publiczności. 1374 24-84 ‘ 

Z uszanowaniem
Leon Gujer.

I A K Ę  KOŚCIANA
parowaną

w najlepszym  gatunku, z zaręczeniem  
3  7 ,  do 4 %  azotu i 21 do 2 3 %  kwasu j 

fosforow ego, odznaczoną na w ystaw ie 
W arszaw skiej 18 7 4  roku dyplomem 
uznania, nabyć m ożna u podpisanych  
w Krakowie.

D A L O W I D
Najnowszy optyczny instrument kieszonkowy dla turystów

i mieszkańców wiejskich i t. p.
pokazuje na 3 do 4  milową odle­

głość czysto i wyraźnie.
N ow o w ynaleziony instrum ent sk łada  
się z 2  optycznych soczew ek , które 

przytw ierdzić m ożna na dowolnej la sce , i je s t  o w iele  
większej doskonałości, jak polow e dalow idy, przezco zna­
la z ł pow szechny przyklask. Szczególniej podczas w ycie­

czek m ożna go najlepiej użyć. 
g t f *  Ze szkatułką kieszonkow ą złr . 1.25, lep sze  złr .  1.75, nader doskonałe  
z w iększem i soczew kam i złr .  2 .50 . —  (Odprzedającym  rabat.)

Baroscop dokładna wskazówka zm iany powietrza złr .  2, najl. złr . 2.75. 
W ysyłka  za gotów kę lub pobraniem .

Jedynie i w yłącznie do nabycia u

K l i n g i  & B a u m a n n ,  we Wiedniu,
I. Tegethofstrasse, Nr. 3 .

N ow e ilustrowane cenniki ozdobione przeszło 2 0 0  pysznem i ilustra- 
cyami najnow szych wynalazków za nadesłaniem  15 ct. (w znaczkach po­
cztow ych) franco. 1349 6 6

O wczesne z a m ó w i e n i a  
uprasza się. H44 10 v

Fabryka parowa mąki kościanej 
i spodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy M ostowej N r. 3 5 3 /4

Płótno lin g .
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w sku tek  

chem icznego b lichow an ia) spow odo­
w ała  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą nazw ą m ate ry i p o siad a jące j trz y ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a  tańsze j o 60 
procent. P łó tno  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m ate ry ą  na  
w sze lk ie  g a tu n k i b ielizny . N asz znak  
je s t  urzędow o ochronionym , k to  go 
n a ś lad u je , zostan io  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  ICing sp rz e d a je  nasz 
po d p isany  Bkład 
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d ługośc i na  ka leso n y  i b ie­
lizn ę  b a rd zo  trw a łą  . . z łr . 7-—

1 sz tu k ę  88 centym , szerok. 
na p ięk n e  koszu le  m ęzkie  
i dam sk ie , w sze lk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „ 8-50

1 sz tu k ę  175 centym , szerok .
15 m etr. d łu gośc i na 6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz e śc ie ra ­
de ł bez szwu . . > . „ 1180 

1 sz tu k ę  195 centym , szerok .
na  w ło sk ie  łóżka  . . . „ 12-80 
Celem p rzekonania  się o ga tun­

ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
w Srakowle,

Sukiennice Nr. 13 — 14
1420 12-

E m i g r a n t - P o l a k  — zamie­
szkały w M onachium , — który wskutek 
długiej i ciężkiej choroby popadł w 
najw iększą n ęd zę , prosi szlachetnych, 

zam ożnych Rodaków o łaskaw ą POMOC, 
by mógł do k ra ju  wrócić z rodziną swą, 

liczącą 9 osób. 1474 2-3
A dres udzieli przez grzeczność A M '

nistracya „Gazety Krakowskiej.

>OOO0OIO1OOOOOOOOOOO<
Z a ł o ż o n e  w r. 1864.

<3-. L .  ZD-A-TTZBIE G o .
Centralne Biuro Inseratowe

wszjstlicl tarników krajoijcli i z a p m y c k
w Wiedniu Singerstrasse, II. a.

Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 
seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznych i kalendarzy całego świata.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko.

Przy większych zamówieniach najprzystępniej­
sze warunki.

Zwracamy uwagę na adres:
WIEDEŃ I. Singerstrasse Ha.

>00000000000101000000000001
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w AGEsrcn m o m m
W . K U K L IŃ S K IE G O

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
można codziennie nabyw ać pojedynczemi numerami, lub prenu­
merować m iesięcznie i kw artaln ie wszystkie pisma polityczne, a 
mianowicie z polskich: Gazetę Krakowską, Czas, N. Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański,  Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; hum orystyczne: Djabła ,  Szczutek, Różowe Domino, 
Muchę, Kolce; z niem ieckich: Allgemeine Zeitung, P resse ,  Neue 
freie Presse ,  Tagblatt ,  Tribune, Fliegende Blatter,  Kikeriki i t. p. 
zaś francuskie, w łoskie i rosyjskie tylko na zam ówienie dostar­

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya u trzym uje zawsze na sk ładzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i m atęryały pism ienue i poleca się łaskawym  
względom Szanownej P. T. Publiczności.

7. pełnym szacunkiem

W. K U K L I Ń S K I
1049 32 ? ageneya dzienników .

Kurs pieniędzy i pap. wartość.
ńrn..ów, dnia 8 sierpnia.

Rcble pap. za 190 rs. . . , . ,
Marki niem. za 100 marek . . . .
Franki za 100 fr...........................................
Półimperyał ros.  ...................................
Dukat w a ż n y ................................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 zlr. .

Listy zastawne i obligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4 *  L. zast. T. kred ziems. 10o złr. 
4 *  „ „ „ iłem . 100 złrł.
Ó %  *  „ „ n „
6 %  L . hip. 100 złr................................
6%  L. hip. z \0 %  prem. 100 złr.

L hip. 40 lat zwrotne 100 złr. 
6 *  L. włościan, z dywid. 100 złr. 
6 *  „ .  „ 100 złr.

Z. kred. Krak. 36 lat zwr. 
6 % „ „ „ 36 lat zwr.
7 *  „ „ * 18 lat zwr.
a *  „ „ „ 2 0  lat zwr.
Akcye kolei Karola Lndwika 210 złr. 

„ ,  Lwow.-Czeruiow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

L o sy  m. Krakowa 20 złr. . . .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
6K1 L . likwid - - 100 rnblj

S If  s
- 1  fl O.
I r  
2 *

płacą żądaju

116 117 50
57 75 59 —

47 — 48 —

9 66 9 85
6 55 6 70
1 50 1 70

98 100
89 — 91 ; 0
86 — 88 —

98 ___ 100 —

101 _  . 103 —

100 — 102 —

97 — 99 50
100 — 102 -

97 __ 100 —

98 — 100 —

101 25 102 76
100 60 102 5'
104 — ioe —

294 ___ 297 —

168 — 171 —

300 — 306 —
18 _ 20 _
21 50 24 —

99 60 101 50
*8 ___ 89 75

p łacą żądają

Wiedeń, dn ia  6 sierpnia.

Obiigi d łu gu  pań stw a .

4-2 %  R enta pap. 100 złr. 78 90 79 05
4-2 % r s reb rn a  100 złr. . 79 65 79 80
4 *  z ło ta  100 złr. 99 70 99 90

„ pap. 100 złr. , 93 60 93 75
1% „ złota w ig ierska 100 złr. 88 95 89 10
a% „ papierów. 100 zlr. 93 60 93 75

„ weg. (O stbahn) 10* pod. 99 60 99 90

A kcye bankowe.

A nglo-austr............................ 120 złr. 109 50 109 75
Boden-Oredit . . . . 200 105 ____ 206 —
K redyt, dla h. i. p. 140 196 40 296 70
Kredyt- węg................................. 200 194 50 295 —
Niższo Austr................................ 600 (60 — 865 . . .

H ipoteczne galic........................ 200 — — — —

A ustro-w ęgierskie . . . . 500 -139 840 _

U n i o n b a n k ............................ 100 113 75 114 —
V erk ehrbank  ............................ 140 147 — 147 50
B ankverein  . . . . . 100 1.05 75 106 ___

L anderbank  , . . . . V 1.14 — 114 25

A kcye kolei.

Albrechta ............................ 200 złr. 109 50 109 75
A lfo ld z k ie ........................... 200 ! 69 2 >169 75
Elżbiety . . . . . 210 225 50 225 75
F erdynanda półn. 1000 2650 2654
Franc. Józefa . . . . 200 200 — 200 50
M r,rewehri.8 „lftHVs »nn - — — —

piaca zadają płacą żądają

Lw owsko-czerniow . .  200 168 50 169 P a p ie ry  lo tery jn e .Aust. półn.-zachod. ,  200 200 25 200 75
Południow o „  . . . 200 n 154 70 155 'A% l.odeucredi! . 100 złr. 172 __ 172 60
Tram w aj. . . . .  200 223 50 224 t.%  Cisańskie , 100 109 80 110 1 0

W eg.-galic. . . .  200 161 75 162 2 ft 3,V S e r b s k i e ............................ 100 fr. 32 50 32 75
W eg. półn.- wschód. . 200 n 158 25 158 75 3%' Tureckie . . . . 400 23 90 24 20
W ęg. zachód. . . . .  200 166 25 166 50 6 V 0 «g- D unaju . . 100 '/Ar. 114 50 115 25

4 *  Żeglugi D uuaju . 100 107 ___ 107 60
L is ty  za s ta w n e .

Tryest
T r y e s t ...........................

100
50

n 126
63 50

127
64

50
50

5jK B odencredil . . . .  100 
5*" „ 33 lat . . 100 
5%  A ustro-w ęgierskie .

yłr.
n

100 60 100 80

4X  1854 Losy . . . .  
4.V 1860 Losy .  . . ,

r rt «  e •

Losy 1 8 6 4 ...................................................

250
500
100
100

71

n
n

120
135
140
170

75
20
25

121 25 
135 60 
140 76 
170 50

O biig i p ie r w s z e ń s tw a .
Losy czerwonego K rzyża weg. — 6 30 6 6o
W ę g i e r s k i e ............................ 100 I b 90 116 20
M. W i e d n i a ............................ 100 123 20 123 60

Albrechta . . . 300 złr. sr za 100 94 75 95 — Kredytowe . . . . . . 100 n 173 — 173 60
Alfoldzkie . . 200 „ 0 98 25 98 50 I" l a r y ......................................... 40 n 40 75 41 26
(Jratzkoflach. . . 1 5 0  « n 98 50 98 75 M. Xnabruku . . . . . 20 n 20 75 21 25
E lżb iety  . 600 m arek z t  200 m rk. 103 10 103 30 Kogle wicz . . . . . . 10 n 18 60 19 —

„ 400 „ za 200 mrk. 107 75 108 — M. K rakowa . . . . . 20 r> 18 60 19 25
Fcrd. półn........................................... » 105 50 106 — M. L u b i a n y ............................ 20 23 70 23 80

„ 1872 . . 300 złr. sr. za 107 _ 107 50 M. Budy . . . . . . 40 41 — 42 —

,  1876 . . 100 złr. sr. 105 — 106 20 Palfy 40 37 50 38 —

(Jat. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 98 30 98 70 Czerwonego Krzyża . • . 10 12 10 12 40
Lwow.-Czern. 1886 300 „ 94 70 95 — R udolfa . . . • • . 10 20 25 — —

1867 300 99 50 100 — 8a l m .......................................... 40 51 75 52 25
1868 300 „ 97 — — — M .  S a lz b u r g u ........................... 20 22 50 2? —

„ 1872 300 95 — 95 50 81. (łenois ........................... 40 '145 75 <-6 25
Rudolfa . . . .  300 „ 71 101 30 101 50 'A. Stanisławowa .  , , 20 22 75 — —

„ 1869 300 ?1 100 20 101 Ai W aidstein 20 ł « — 28 —

1872 300 „ 100 20 101 60 W iurfisagratz . 20 39 5C 40 50
-Oedm'-v’-redzlri -J  - ' - m - 92 30 92 80 T ost użytkowe V :odone-oł 23 — 25 —

Druk W i  X*. Auozyoa i Spółki,


